
A d res R e d a k c y i i  A d m in is tr a c y i:  
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .  

idres na telegramy: N a p r zó d  K r a k ó w .
T e le f o n  K r .  39<>. 

ijisty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu1*, 
«. prenumeratą, zamówienia i reklamacye do Ad­

m inistracji „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 
redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
c i  bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  l i a l e r z e . O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k i a t y c z n e j .

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 raao. 
D o  n a h y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n i a  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Y oglerw  W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu“, Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
^0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym diukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Gzas odnowić przedpłatę!
Celem  zapob ieżen ia  p rze rw ie  w  do ręczan iu  

dzienn ika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu" o rychle odnowienie przedpłaty. 

Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed 
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu" zo­
stanie wstrzymana.

N ow o p rzystępu jący  abonenci o trzy m ają  
n a  żądan ie  bezpłatnie początek  d ruku jące j 
się  w  naszym  felie ton ie  pow ieści „Trzech 
muszkieterów".

Prenumerata na miesiąc sierpień wynosi
w  K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I *60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z d o ­

ręczen iem  do d o m u  K 2 '—
w  A u s t r y i  z p rzesy łką pocz tow ą . K 2 —
_______________ Adm inistracya „N aprzodu*

Z  D N I A . .
K raków , 30 lipca. 

Nagonka na strejku jących .
P rzed  p a ru  dn iam i rzucił „C zas" has ło , 

a b y  przeciw ko s tre jku jącym  ch łopom  użyć 
sko m b in o w an ej akcyi ad m in is tracy jn o -p o licy j-  
nej, w ojskow ej i sądow niczej. Myśl tę  n a ty c h ­
m ia s t podchw ycił „P rzeg ląd" i, ja k  p rzy sta ło  
n a  o rg an , k tó ry  z w szelkiej n ikczem nośei u -  
czynił je d y n e  sw e pow o łan ie , w  dw óch  a r ty ­
k u ła ch  w stęp n y ch  bliżej k o m e n tu je  sposób  
użycia ow ych  środków . W  sp raw ie  p resy i a d ­
m in is tracy jn e j n ic  now ego w ym yśleć n aw e t 
M asłow ski już  n ie  m ó g ł: bo  ucieczka pod  
sk rzy d ła  s ta ro s tó w  i o k rzy k : „ż an d a rm ó w  !u 
je s t p ie rw szym  ruchem  i s łow em  każdego  o b ­
szarn ika, gdy  jego  in te reso m  k lasow ym  coś 
zagraża. „P rzeg ląd" n o tu je  ty lko  z zadow o­
len iem , iż nam ies tn ik  o b ieca ł szlachcie pod o l­
skiej „poskrom ić w ybryk i o b a lam uconego  
ch ło p s tw a " . N a to m ias t w  sferze akcyi w o j­
skow ej M asłow ski ju ż  m ógł dorzucić coś w ła ­
snego : n a tu ra ln ie  trzeb a , ja k  to  i in n i gadzi- 
now cy  uradzili, obsadzać w szystk ie w si, o b ­
ję te  s t r e jk ie m , żo łn ierzem  w szelkiej b ro n i, 
bo ... —  tu  M asłow ski, zn an y  z najbezczeln ie j­
szego fab ry k o w a n ia  n a  po trzeb ę  sw ych  ch lebo ­
daw ców  nie ty lko  różnych  cy ta tó w , lecz i fa ­
k tów , d odaje  —  iż ch ło p i n a w e t w  ty ch  
w siach , gdzie ju ż  w ojsko k w ate ru je , o d g ra -  
ża ją  się, że w  raz ie  odejścia  „siły  zb ro jn e j"  
wezmą się do  szlachciców  i e k o n o m ó w ! T e  
rzekome pogróżki u ła tw ia ją  m u  d rogę do w y­
g rzeb an ia  tru p ó w  G onty  i Ż eleźn iaka —  ab y  
u  w ładz w yw ołać  n as tró j grozy... A le w  żoł­
n ie rz u  chce w idzieć M asłow ski n ie ty lko  k a ra ­
b in , o p a trz o n y  o s try m i n ab o jam i, lecz i s tre jk -

b rec h e ra , i d la  sp o p u la ry zo w an ia  tej m yśli, 
o p o w iad a  bez zająkn ięc ia, iż w  in n y c h  k ra ­
ja c h  żo łn ierze , w razie s tre jk ó w  ro ln y ch , w y­
sy łan i są  do  ro b ó t w  po lu  i że ta k  się działo 
np. w e... F ra n cy i (!!).

Gzy m oże być coś bezczelniejszego, ja k  żą ­
dan ie , ab y  a rm ia , u trzy m y w a n a  z p o d a tk ó w  
w szystk ich  w a rs tw , a  re k ru to w a n a  p rze w a­
żnie z lu d u , m ia ła  p a ro b k o w ać  u o b sz a rn i­
ków , by le ty lko  ich w yzysk p o d trz y m a ć ?

A le „P rzeg ląd "  w  sw oim  cynizm ie p o su w a 
się jeszcze dale j. O ile „C zas" p rze b ąk n ą ł 
ty lko  o akcyi sądow niczej i n ie  zdoby ł się  n a  
w ypow iedzenie bez obsłonek , iż chce z sądo - 
w ników , m ających  być szafarzam i sp ra w ie ­
dliw ości, uczynić też  obszarn iczych  p a c h o ł­
ków  —  o ty le  „P rzeg ląd "  bez żenady  nad  
tem  się rozszerza . S w oim  zw yczajem  s tw arza  
n ap rz ó d  b a jk ę : o to , czyniąc w idoczną aluzyę 
do tego , iż w ielu  a re sz to w an y ch  b e z p o d s ta ­
w nie przez ża n d arm e ry ę , sąd y  uw o ln ić  m u ­
sia ły , p isze, iż ch łop i g ło śno  się p rzechw ala ją , 
że sąd  po  ich s tro n ie  sto i, że tak i a  tak i 
„ a d ju n k t to  n asz" . D odaw szy  jeszcze kom e- 
dyanck i k o m e n ta rz , iż n ie  chce w ierzyć, aż e ­
by byli tacy  sędziow ie, „n ie sto jący  n a  w y­
sokości sw ego szczytnego z a d a n ia " , „P rze­
g ląd" n a w o łu je  p rezy d y u m  w yższego są d u  k ra ­
jow ego, ażeby  je d n a k  w  tę  sp ra w ę  w ejrzało , 
a b y  w szelki cień z n ieskazite lności sędziów  
u su n ą ć  i p rzech w ałk o m  ch łopsk im  k res  p o ­
łożyć.

T en d en cy a  tych  perfidnych  u w ag  w id o ­
c z n a : „P rzeg ląd "  u s iłu je  zastraszyć sędziów  
tem , że przez u w a ln ian ie  ludzi n ie w in n y ch , 
ale s tre jk u jący ch  (czyli „b u n to w n ik ó w " , w e­
d łu g  jego n o m en k la tu ry ) m o g ą śc iągnąć n a  
siebie podejrzen ie , iż są  „p rzew ro tow cam i" 
i zniew olić ich  do  opuszczenia drogi s p ra ­
w iedliw ości.

S k o ro  m ów im y o s tre jk u , z a n o tu je m y  j e ­
szcze in n e  ch a rak te ry sty czn ie jsze  g łosy . „S ło  
w o po lsk ie" bez żenady  in sy n u u je  R usinom , 
że p ien iądze  n a  ag itacy ę  s tre jk o w ą p o b ra li 
od ... h a k a ty s tó w  p ru sk ich ! , W calebyśm y się 
n ie  zdziw ili, —  pisze —  gdyby k iedyś w  a rc h i­
w ach  kom isyi kołonizacy jnej i p rusk iego  fu n ­
d uszu  gadzinow ego, zna laz ł się  in te re su ją cy  
ku  te m u  k o m e n ta rz" ... Z an im  je d n a k  „S ło ­
w o" w p ad n ie  n a  tro p  tego in te resu ją ce g o  
k o m e n ta rza  n iech  n am  pozw oli n az w ać  sw oje 
n a jnow sze  p rzypuszczen ie  n iegodziw em  oszczer­
s tw em .

N a tu ra ln ie  poza „P rzeg ląd em " i „S łow em * 
n ie  m ógł pozostać  w  ty le  „D ziennik  po lsk i". 
W yczerpaw szy  ca ły  a rse n a ł g róźb  przeciw  
„ h a jd a m ak o m ", obecn ie  s traszy  R u sin ó w , iż 
o bszarn icy  m ogą zacząć sw e g ru n ta  dzierża­
w ić M azurom , sp row adzonym  z Galicyi z a ­

ch o d n ie j, za o d robek  i w  ten  sposób  w y g ło ­
dzić ch łopów  rusk ich .

M usim y tu  energ iczn ie za p ro te s to w a ć  p rze ­
ciwko ro b ien iu  z c h ło p ó w  m a zu rsk ic h  s t r a ­
szaków  n a  ch łopów  rusk ich . D o tąd  s to su n k i 
pom iędzy  ludem  w iejskim  o b u  n aro d o w o śc i 
by ły  dobre. Dziś chcą  stańczycy  d la  b ru d n e ­
go geszeftu , d la  in te re só w  sw ej k as ty  —  w 
m yśl n iegodziw ej z a s a d y : divide et impera 
ch łopów  m azu rsk ich  i ru sk ich  pow aśn ić .

I to  w szystko  ro b i się rów nocześn ie  z ro z­
d m u ch iw an iem  sakw y  obszarn iczej do ro z ­
m ia ró w  „św ięte j sp raw y  n a ro d o w e j" , w  k tó ­
re j o b ro n ie  aż... do W ied n ia  się jedzie .

Przeciw  klerykałom .
N iejednokro tn ie  z racy i w ypadków  h isz p a ń ­

skich i francusk ich  w skazyw aliśm y  n a  fak t, 
ja k  dalece rozpo litykow any  je s t  k le r ta m te j­
szy. O ile w e w szystk ich  k ra ja ch  n ie  zach o ­
w uje się on  ob jek ty w n ie  w o b ec  w alk  p a r ty j­
nych, lecz u s iłu je  p rzem ycać po litykę jed n e j 
p a r ty i lub  k lasy  do sw ych  kazaln ic i konfe- 
syona łów  —  to  w  dw óch  p ań s tw a c h  p o w y ż­
szych, a  zw łaszcza w e F ran cy i doszło  n iem al 
do tego , iż k ler uczyn ił z kościo łów  p rze d e­
w szystk iem  a re n y  po lityczne, gdzie ob rzędy  
kościelne m ia ły  s łużyć  ty lko  za dow ód  w o­
bec pobożnych , iż po lityka, ta m  u p ra w ia n a , 
cieszy się p a tro n a te m  n ieb iesk im . T ak  p o s ta ­
w io n a  kw estyą  m u sia ła  w yw oływ ać szczegól­
n e  rozd rażn ien ie  w sfe rach  rep u b lik ań sk ich . 
K ler bow iem  fran cu sk i z rep u b lik ą  w alkę 
to c zy : w idzi w  nie j bow iem  —  i zap o m n ąć  
tego n ie  m oże —  spadkob ierczyn ię  h ase ł re - 
w olucyi, k tó re  w yem an cy p o w a ły  sp o łeczeń ­
s tw o  w  znacznej m ierze  z p o d  p rzew agi ko ­
ścio ła , co odb iło  się i w nau ce  i w  p ra w o ­
d aw stw ie  i w e w szystk ich  dziedz inach  życia. 
Z tego n a s tro ju  u m ia ła  ko rzystać  fran cu sk a  
a ry s to k ra cy a  ro d o w a , zep ch n ię ta  przez r e p u ­
b likę w  poczet zw ykłych  obyw ate li, tę sk n iąca  
za tem  za p o w ro tem  do u s tro ju  m o n arch icz - 
nego, k tó ry b y  je j d a w n ą  św ie tn o ść  i p rz e w a ­
gę w  k ra ju  przyw rócił. O n a  w ięc, choć o b o ­
ję tn a  n a  cele czysto h u m a n ita rn e  i k u ltu ra l­
ne, zaczęła h o jn ie  w sp ie rać  p ien iądzm i in s ty -  
tucye k lerykalne i ty m  z ło tym  łań cu ch em , 
m ocniejszym  ponoć  od  żelaznego, siln ie p rzy­
w iąza ła  k le r do sw ego ry d w a n u . O prócz o- 
trzym yw anych  s tą d  zasobów  zaczął k ler f ra n ­
cusk i, rzuciw szy się w  w ir w alki, gorączko­
w o g rom adzić  p ien iąd ze  w śró d  rzeszy p o b o ­
żnych  —  zw raca jąc  się do n a jc ie m n ie jsz y ch : 
ch ło p ó w  i d ro b n o m ieszczań stw a.

O ile u  n as  zd arza ją  się  ta k ie  n iem o ra ln e  
p ró b y  w y łu d za n ia  p ien iędzy , ja k  np . g łośny  
h an d e l cu d o w n em i b ib u łk a m i, k tó ry ch  ły k a ­
n ie  k rzep ić  m ia ło  sch o rza łe  c ia ło  i u lgę s p ra ­

w iać duszy, o ty le  w e F ran cy i p o d o b n e  sp e - 
ku lacye doszły  do szczytu  c y n iz m u : sk ło n ­
ność łudzi m ało  ośw ieconych  do zab o b o n ó w , 
rozpacz n ieu leczaln ie cho rych , w yciągających  
n ap ró żn o  w ysch łe  ręce do n au k i —  o ja k ą ś  
ulgę, u m ian o  znakom icie w yzyskać ja k o  źró ­
d ła  z ło ta . W y d aw n ic tw a  k le ry k a ln e  f ra n c u ­
sk ie , p e łn e  n a jp o tw o rn ie jszy ch  b aśn i o „ n o ­
w oży tnych  c u d a ch " , s ta ły  się  ta k  ty p o w em i, 
że w  in n y ch  k ra jach  ludzie bez sk ru p u łó w , 
jak im  b y ł u  nas  fa b ry k an t cu d o w n y ch  b ib u ­
łek , ks. S iedlecki, w cale n ie  p o trzeb o w ali w y­
silać sw ej w yobraźn i, lecz p o p rze s taw a li n a  
tłó m aczen iu  k le ryka lnych  b roszu rek  f ra n c u ­
skich.

P ien iąd ze  te  p rzew ażn ie  zb ie ra ły  k o n g re - 
gacye zakonne, n ieu lega jące  niczyjej k o n tro li, 
w  w iększości reg u ł n iezależne n a w e t od b i­
skupów , lecz w p ro s t od sw ego p rze ło że ń stw a  
w  R zym ie. M ając środk i po  te m u , rozsze­
rza ły  się one coraz b ard z ie j, tw o rząc  n o w e 
filie —  p rze rz u ty  po ca łem  ciele F ran cy i. 
N ie zad aw a ln ia jąc  się po litycznem  u rab ia n iem  
ludzi do rosłych  w  p rzeznaczonych  n ie  n a  to  
m u ra c h  kościelnych , rzucili się do  szkolni­
c tw a  —  u s iłu jąc  chw ycić w  sw e ręc e  k ie ru ­
n ek  um y słó w  m ło d y ch .

P o lity k a  k le ru  w szędzie w y w o łu je  p rzec iw ­
ko sob ie  szczególnie o s tre  s ta rc ia , a lbow iem  
je s t  zaw sze ju ż  w  sw ej su b stan cy i w alką n ie ­
uczciw ą i n ied a jącą  n a w e t p o zo rn ie  ró w n y c h  
szans p rz e c iw n ik o m ; w p ro w a d za  bow iem  w  
g rę  czynn ik  n ad p rz y ro d z o n y : ksiądz-polityk , 
ko rzy sta jąc  z tego , iż w  oczach ludzi w ie rzą ­
cych je s t  po śred n ik iem  pom iędzy  n im i, a  b ó ­
s tw em , u s iłu je  ich łow ić  n a  w ędkę relig ii do  
sw ego po litycznego  kosza i pociąga za so b ą  
m asow o  n a w e t je d n o stk i, k tó ry m  in te re s  ich  
k lasy  kaza łb y  należeć do w ręcz p rzeciw nego 
obozu. P rzec iw  tak ie j szalb ierczej b ro n i, czy­
n iącej z religii, w sp ie ra jące j się  o n iebo , s łu ­
żebnicę p ro teg o w an eg o  przez k le r k ie ru n k u  
po litycznego , nic p o rad z ić  n ie  m ogą obozy 
p rzeciw ne w  d ro d ze  zw ykłego w sp ó łzaw o d n i­
c tw a  p a rty jn eg o  (rozgryw ającego  się  n a  zie­
m i) i w p ro s t s iłą  rzeczy zm uszan i są  do  p rze ­
rzu cen ia  się  n a  d ro g ę  ogran iczeń  p ra w o d a w ­
c z y c h /^

T o  też rząd  rep u b lik ań sk i, d la  k tó rego  r o ­
b o ta  k le ryka lna , p o d k o p u jąca  rep u b lik ę  n a ­
w et u  p ierw szych  źródeł tw o rze n ia  się  p rze ­
k o n ań  —  w szkole, zna laz ł p o p a rc ie  u  o g ro ­
m nej w iększości w k ra ju , gdy w  d ro d ze  u s ta ­
w odaw czej zam ierzy ł p rzez rozw iązan ie  k o n - 
gregacyj zakonnych  i zw iązanych  z n im i 
in sty tu cy j szkolnych , o raz w ychow aw czych , 
po łożyć tam ę  polityce k le ru .

Za rząd ó w  W a ld e ck a -R o u ssea u  s fo rm u ło ­
w an o  i uchw alono  te  u s ta w y . C om bes w p ro -

V E E t J S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.
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Zaczął ciskać swem u byłemu „chlebodawcy" 
w oczy oskarżenia, zarzuty, fakta krwawe 
i bolesne, wywlekać całe skąpstwo, całą ogra­
niczoność umysłową, a zarazem chytrość, 
cechującą małomieszczanina; głosem rozją­
trzonym zaczął wyrzucać proste, naiwne, 
a wieczne jak  myśl ludzka pytanie, czy jest 
sprawiedliwość na świecie; podniecony obra­
zem krzywdy i biedy w padał w  rozjątrzenie, 
zaczął oskarżać nieporządki, pobłażliwość 
^ ła d z  dla majstrów, zaczął obwiniać władzę 

udowniczą o wspólność z majstrami...
Łapka s ta ł czerwony, z płonącemi oczyma, 

oma nie wydzierając sobie wąsa, nareszcie 
nie panując dłużej nad sobą, k rzyknął:

—  btu lisz  ty  pysk, k u n d lu  je d e n !  Co ty  
sob ie m yślisz, że je s te ś  n a  zg rom adzen iu  ta ­
kich p ijaków  i darm ozjadów , ja k  ty  s a m ?

S p o tk a ł się je d n a k  z zim nem , p rzeszy w a- 
ją ce m  spo jrzen iem  przew odniczącego  tr y b u ­
n a łu , k tó ry  z za  ok u la ró w  m ierzy ł go w p ro s t 
g roźnie.

—  P rzy p o m in am  p a n u , że p an  się  z n a jd u ­
jesz  w  sali sądow ej —  i to  ja k o  o -sk a-rż o - 
n y •' —  zab rzm ia ły  w śró d  n ag łe j ciszy su ro w e, 
o s tre  s łow a. P o tem  zw róciły  się do ex -ro -  
b o tn ik a .

—  P roszę  opow iadać dalej. A le trze b a  m ia r ­
kow ać się  w  w yrażen iach .

Majster-radca padł na  swą ławkę, zdawało 
się, że go apopleksya z nóg zwali. W  chwi­
lach ciszy słychać było na  całą salę jego 
sapanie. A  gdy za chwilę przewodniczący za­
rządził pauzę, rzucił się, jakby chciał niewi­
dzialną zmorę odepchnąć, otarł twarz spo­
coną i stanąwszy niski, krępy, czerwony przed 
wysokim, chudym, zielonawym mecenasem, 
mógł się zdobyć jedynie na  wykrzyk:

—  Ś w ia t się kończy, św ia t się kończy !
—  Bo też ca łk iem  n iep o trzeb n ie  p a n  się 

unosisz —  pocieszył go o b ro ń ca  jego  n ie ­
w innośc i. —  Z o staw  to  p a n  m n ie ...

—  Ależ to  n ie sły ch an e  rzeczy! Żeby cz ło ­
w iek n ie  m ógł sw ojego  ro b o tn ik a  ta k  p o tr a ­
k tow ać, ja k  n a  to  za s łu g u je?  Żeby try b u n a ł, 
rad c a , trz y m a ł s tro n ę  tak ie j h o ło ty  przeciw  
n am , obyw ate lom , co sw oim i p o d a tk am i k raj 
u trzy m u jem y , p ań s tw o  ca łe , o p łacam y  tych  
w szystk ich  — ro ze jrza ł się uw ażn ie  —  h o ły ­
szów ! Do czegóż m y dojdziem y, p an ie  m e­
cenasie  ?!

—  S w o ją  d rogą ... — m ru k n ą ł W ielicki —  
te n  przew odniczący  n ie  je s t  d la  n as  zb y t k o ­
rzystn ie  u sposo b io n y ... O n w idocznie trzym a 
s tro n ę  tej b an d y ...

—  T oż to  socyalista ! —  k rzy k n ą ł m a js te r, 
n ie  m ogąc się uspokoić . —  Ja k  on  g ad a  z tą  
h o ło tą ... ja k  w  sa lo n ie ! A  p o te m  co dziw ne­
go, że je d n e m u  i d ru g iem u  w  g łow ie  się , z a ­
w róci i żąda  od  n as , byśm y p rzed  nim  n a  
cz te rech  ła p k a c h  sk a k a li! I  p o w iad a  p a n  m e­

cenas —  zaczął szep tać  m u  do  u c h a  —  że 
n ied o b rze?

O bok n ich  s ta n ą ł Ś ladek , Ja n  G w alb e rt Ś la- 
dek. Z daleka ju ż  za śm ia ła  się uśm iechem  m a ła , 
p oczern ia łym  w ąsik iem  zd o b n a  tw arzyczka , 
w yg ina ła  się  w dzięcznym i ru ch a m i g ibka fi­
g u ra  sześćdziesięcio letn iego m ło d z ie n ia sz k a ; 
nogi jego  śm iały  się  b lask iem  lak ierków , n ie  
p o ru sza ły  się, lecz w p ro s t m ów iły  zg ra b n e - 
m i posun ięc iam i, falistem  ro zk o ły san iem , pozą  
a tak u , co fan ia się, trw og i, zefirow ą fig la rno- 
śc ią , m a je s ta ty c zn ą  g randezzą . C ałe  stru g i 
w ym ow y, ca łe  p o em aty  m o żn a  b y ło  w yczy­
ta ć  w  ru ch a ch  obm yślonych , a  je d n a k  chy­
żych i zw innych , k tó ry m  tow arzyszy ły  słow a 
szybkie, a  słodk ie, a ła szące się po k o c ie m u :

—  P a d a m  do nóg! M oje u sz an o w ań k o ! 
S łu g a  p a n a  m ecen asa  d o b ro d z ie ja ! S łu g a  p a n a  
d o b ro d z ie ja !

P o d a n e  sob ie d ło n ie  u ją ł końcam i palców , 
przyczem  w y k o n a ł pas n iezm iern ie  w dzięczne 
i im p o n u jąco  zg rab n e .

—  S późn iłem  się chw ileczkę n a  ro z p ra w ­
kę... in te resik ... in te res ik  p ilny ... p rzep raszam  
p an ó w  szanow nych ... un iżen ie  p rzep raszam ... 
ale a rtyku lik  będzie ... a rty k u lik  być m usi...

— Co ta m , p an ie , a rty k u lik  —  m ru k n ą ł 
Ł ap k a , trzę sąc  się jeszcze z o b u rzen ia . — 
A rty k u ł ja k  byk  n iech  p a n  w a l i ! My w am  
w aszą gazetę m iodem  sm aru jem y , n iechże 
z niej coś m a m y ! T oż tu  się uczciw ych oby­
w ate li sekuje, k u n ie ru je , że szlag m oże czło­
w ieka t r a f i ć !

- -  H m ... —  Ja n  G w alb e rt Ł ap k a  w yginał 
w dzięczną sw ą, d o b rą  sz n u ró w k ą  śc iśn ię tą

figurę . —  Ś w ię te  słów eczka, p an ie  dob rodzie j- 
ku , ja k  zło tko , ja k  z ło tk o ! A le co ro b ić , p a ­
n ie  d o b rodzie jaszku ...

S p o jrza ł n a  W ielickiego, n ie p o ra d n y , r ó ­
w nocześn ie p o dnosząc  b rw i p y ta jąco .

T e n  chw ilę się n am y śla ł.
—  A  czy p a n  d o b rze  z S zm u cy an em  ? —  

za p y ta ł k lien ta .
— M a się  w ie !  T oż „O pin ia" je s t  n a sz a !  

n ib y  o rg an  m a js tró w  c e c h o w y c h ! My d la  n ie j, 
a  on a  d la  n a s !

— No —  m ecenas zw rócił się do  re p o r ­
te ra  —  n iech  p a n  będzie spoko jny . Z araz  tu  
sk reślę  sp raw o zd a n ie  z ro zp raw y  !

—  A m y  tym czasem  n a  w ódeczkę, bo  m n ie , 
p s ia  ju c h a , aż w  gard le ...

P rz ed sta w ic ie l o b y w a te ls tw a  i p rze d s taw i­
ciel p ra sy  zeszli, by  się  w  najb liższym  h a n -  
delku  pokrzep ić, W ielick i n a  ław ie  sw ej 
obrończej zaczął szybko pisać n o ta tk ę  o ro z ­
p raw ie  dzisiejszej, o b jek tyw ną, rzeczow ą, z go ­
rąc em  ty lko uznan iem  d la ta le n tó w  ju ry d y ­
cznych  i o ra to rsk ich  m ło d eg o , a le  ju ż  w y ­
traw n eg o  obrońcy . T o  p rędko  skończyw szy , 
zaczął p isać  n a  in n e j k a rtce . „Do r u b r y k i : 
Z dn ia  n a  d z ie ń ! “ —  w y p isa ł w ielk iem i li­
te ra m i i w kró tce  w y p ły n ą ł z p o d  jego  p ió ra  
artyku lik , g ło s  red ak cy jn y , om aw ia jący  n ie ­
zdrow e s to su n k i, k tó re  w  o s ta tn ic h  czasach  
z a p a n o w a ły  w  naszem  sądow nictw ie . N ie do 
u w ierzen ia , a le  p raw dziw e . D uch  p rze w ro tu , 
ja d  z ło te j i czerw onej m iędzynarodów ki p rz e ­
b y w a  ju ż  n a w e t p o d  togą  tych , k tó ry m  p o ­
w ierzono  na jw yższą  funkcyę sp o łe c z n ą : w y­
m ia r  sp ra w ie d liw o śc i! (C. d . n .)



w adza  je  w  życie. U ła tw iły  m u  to  zadan ie  
sa m e  kongregacye, k tó re  w  w iększości w y­
pad k ó w , w ierząc  w  po tęgę sw ej ag itacy i i 
m n iem ając , iż w yn ik  n ied aw n o  dokonanych  
w y b o ró w  w ypadn ie  d la  n ich  pom yśln ie  i że 
p rzy jdzie do  s te ru  rząd  reakcy jny , n ie  z w ra ­
ca ły  się z p odan iam i o au to ry zacy ę  w  p rz e ­
p isa n y m  te rm in ie , lecz u s iło w a ły  obchodzić 
p raw o , zak ład a jąc  szkoły  n a  g ru n tac h , zahi- 
p o te k o w a n y ch  n a  osoby p ry w a tn e  lu b  n a w e t 
p o d  firm ą  św iecką.

Z am knięcie szkół kongregacy jnych  w y w o ­
ła ło  w  w ielu  m ie jscow ościach  w e F ran cy i 
ca ły  szereg  trw a ją c y c h  d o tą d  d em o n stracy j, 
u rząd zan y ch  przez k le ryka lną  część ludnośc i.

T u  m a lu tk a  u w a g a : nasze  p ism a  klerykal- 
n o -s ta ń c z y k o w sk ie , p io ru n u ją c e  przeciw ko 
w szelkim  d em o n stracy o m  i p rzen o szen iu  w alk  
po litycznych  „na  u licę" , o ty ch  d e m o n s tra -  
cyach  piszą z w ielką sy m p a ty ą ...

Strejki chłopskie.
O b sza rn icy  u  n a m ie s tn ik a .

N asz k o re sp o n d e n t lw ow ski d o w iad u je  się, 
że d ep u tac y a  sz lachciców  ta rn o p o lsk ich , k tó ra  
b y łą  w e w to rek  u  n am ies tn ik a , a  w  sk ład  
k tó re j m iędzy  in n y m i w chodzili pp . W ło d zi­
m ierz  G n i e w o s z  i G i e ń s k i ,  z a żą d a ła  od 
n a m ies tn ik a  w p ro s t, by albo ustąpił, albo 
ruch strejkowy stłumił za każdą cenę.

N am iestn ik  h r. P i n i ń s k i  p rzy ją ł d ep u ta - 
cyę b a r d z o  ż y c z l i w i e  i odpow iedzia ł, że 
u w aż a  s tre jk i ch łopsk ie  za s z k o d l i w e ,  za 
w yn ik  s z k o d l i w e j  a g i t a c y i  i ob iecał 
„ p o s k r o m i ć  w y b r y k i  o b a ł a m u c o -  
n e g o  c h ł o p s t w a " .

Z araz po p o łu d n iu  o d b y ła  się u  n am ie s tn i­
k a  n a r a d a ,  w k tó rej uczestniczyli p raw ie  
w szyscy rad c y  n am ies tn ic tw a  i g e n e r a ł -  
d y  w i z y o n e r  (!).
, D ep u tacy a  szlachecka od  n am ies tn ik a  u d a ła  
się do m a rsz a łk a  h r. P o t o c k i e g o ,  z k tó ­
ry m  rów n ież  ko n fero w a ła , a  w ieczorem  w y­
je c h a ła  do W i e d n i a ,  a by  dr a  K ó r b e r a  
p ro sić  o s tłu m ie n ie  s tre jk ó w  ch łopsk ich  
w szelk im i środkam i.

P o w ia t  b u c z a c k i.
Buczacz, 28 lipca.

W  uzupełnieniu telegram u donoszę, że cały 
powiat buczacki z małymi wyjątkam i stanął w 
strejku. W  piątek i sobotę (25 i 26 lipca) miały 
się u nas rozpocząć żniwa, i w szystkie wsi nao­
koło zastrejkowały. I  tak  Trybuchow ce (wła­
sność Horodyskiego) 400  robotników ja k  jeden  
mąż zabrało się z łanu, za nimi Rzepińce, Po- 
m orce, Zaleszczyki Małe, P i-zedmieście, Duliby 
(Mazurzy) het aż do powiatu czortkowskiego. 
Z drugiej strony  zastrejkow ał Ruhanysz, P rz e ­
włoki, Zielona, Petlikowice Nowe, S tare, het aż 
do powiatu podhajeckiego. Równocześnie w so­
botę w samym Buczaczu (własność hr. P otoc­
kich, dzierżawca P rem inger) rozpoczął się strejk. 
Chłopi ruscy z N agorzanki, M azurzy z Podza- 
meczka, Dzwinogroda, solidarnie ja k  jeden  mąż 
porzucili łany. W  sobotę zastrejkow ały Lesz- 
czańce, po południu cała służba dw orska opu­
ściła dwór, Skomorochy, tam także wszyscy for­
nale opuścili d w ó r, chłopi z Sokołow a, pracu­
jący  na łanach skom oroskich, na wieść o s tre j­
ku  zaraz porzucili robotę, wieś za wsią stanęły 
do strejku , w Potoku Złotym (własność Gnie­
wosza) miejscowi chłopi przystąpili do strejku, a 
sprow adzeni Koropczanie porzucili łany. Równo­
cześnie w K oropcu (własność hr. Stanisława Ba- 
deniego) kilkaset robotuików opuściło łany, i 
cały okręg sądowy Potok Złoty aż po D niestr 
w strejku. W  tę samą sobotę zastrejkow ały Je- 
zierzany (własność Serwatowskiego, wielkiego 
„przyjaciela ludu11), W ierzbiatyn itd ., stanął w 
strejku  powiat sądowy M onasterzyska.

W  niedzielę 27 lipca odbyła się w Buczaczu 
w lokalu stow. „B raterstw o11 narada robotników 
rolnych w spraw ie strejku, pod przewodnictwem 
d ra  Anzelma Moslera. Zebranych było 240  de­
legatów  (komitety strejkowe) z 46 w si, narady 
trw ały  bez przerw y od godziny 11 rano do 9 
wieczorem. Mnóstwo ciekawych szczegółów w y­
szło na jaw , w szczególności, iż wielcy panowie 
ja k  Badeni itd ., gorzej płacą robotnika, niż nie­
k tó rzy  żydowscy dzierżawcy.

Podczas obrad zjawił się kom isarz starostw a, 
lecz po skonstatow aniu zaproszeń cofnął się. P o ­
stanowiono szereg żądań: 8 snop (dotychczas 
był 12, 11 lub 10), płacę dzienną 80  ct. i 60 
ct. Bliższe szczegóły wam doniosę.

W  mieście wielki ruch, panowie i dzierżawcy 
gonią ze wszystkich stron do starostw a, jak b y  
były  wybory. Dziś rano zastrejkowali fornale 
w dworze buczackim, żandarm i odstawili ich do 
starostw a, jednego aresztow ano jako  buntatora, 
resz ta  obozuje przed starostw em , żądając w ypu­
szczenia uwięzionego. Liczba strejkujących wy­
nosi w powiecie buczackim co najmniej 6 do 8 
tysięcy, lecz w zrasta z każdym  dniem, bo w 
tym  tygodniu w niektórych wsiach dopiero roz­
poczynają się żniwa. Dotychczas spokój nie za­
kłócony, w łaśnie kaw alerya przyszła do Bucza- 
cza. O jakichś nacyonalizmach nie ma mowy, 
wsie m azurskie idą ręk a  w rękę z ruskiem i, 
chłopom strejkującym  ani się śni, że z ich wal­
k i o lepsze życie, chce ciągnąć kapitał n a ­
rodowcy. ' m sl.
U s ta w a  o s z u p a ś n ic tw ie  p r z e c iw  s t r e jk o m .

Z powiatu skałackiego donoszą do ^D iła"  : 
D nia 22 b. m. kom itet strejkowy w Supranówce 
udał się do dzierżawcy M ateresa, żądając pod­

wyższenia zapłaty. D zierżawca po dłuższym u- 
porze widząc, iż cała wieś, a naw et służba dwor­
ska zastrejkow ała, wezwał do siebie komiteto­
wych i oświadczył im, iż zgodzi się na żądania 
strejkujących, jeżeli przynajmniej jedna z wsi 
okolicznych zawrze taką samą ugodę.

Tego samego dnia właśnie dowiedzieli się ko­
mitetowi, iż w Kołodziejówce ugoda została już 
zaw artą. Udało się tam tedy trzech członków 
komitetu, ażeby dowiedzieć się o w arunkach u- 
gody. Gdy komitetowi K ondrat Lubianiecki, Iw an 
Osyczka i Iw an Kuehta, przybywszy do Koło- 
dziejówki, wstąpili do karczmy, zastąpił im drogę 
rządca z polowym i miejscowym wójtem. Rządca 
kazał (!) wójtowi aresztować przybyłych na swą 
własną odpowiedzialność. W ójt odstawił areszto­
wanych do starostwa, gdzie wszystkich trzech 
zamknięto, jako „buntowników*. Jednakowoż wójt 
w Supranówce na prośbę gminy nap :.sał do s ta ­
rostwa podanie o uwolnienie aresztowanych, sku­
tkiem  czego wypuszczono ich na wolność.

W krótce potem jednak przysłało starostwo 
skałackie do urzędu gminnego następujący ukaz, 
stanowiący zarazem  piękny okaz stylistyki urzę­
dowej :

„Skałat 14214/02. 24 lipca 1902. Dnia 23
b. m. przytrzym ano na Kołodziejówce na w ł ó ­
c z ę g o s t w i e  (!) i agitacyi za strejkiem rolni­
czym, pochodzących „wrzekomo" z Supranówki 
K ondrata Lubianieckiego, Iw ana Osyczkę i Iw a­
na Kuchtę. W zyw a się tedy zwierzchność gmin­
ną, aby mi odwrotną pocztą doniosła, czy po- 
mienieniu są tam tejszej gminy zamieszkali, czem 
się trudnią i jak ie  je s t zachowanie c. k. S taro­
sta  Szydłowski11...

P an  Szydłowski, który, jak  z powyższej ode­
zwy się okazuje, je s t wrogiem wszelkich reguł 
gram atycznych i stylistycznych, wpadł na pomysł 
stosowania szupasów przeciwko strejkom.

W  całym wogóle powiecie skałackim trzym ają 
się chłopi nadzwyczaj solidarnie. Najsilniejszym 
je s t jednak strejk  w Supranówce, Staromieszczy- 
żuie, Kamionkach, Koszyłówce i c z y s t o  p o l ­
s k i e j  w s i  Kaczanówce.

P o w ia t  tr e m b o w e lsk i.
D nia 25 bm. odmaszerował szwadron drago 

nów do wsi Kobyło włoki, mimo to, iż panuje 
tam  wzorowy spokój. Tego samego dnia przybył 
do Kobyłowłok sekretarz starostw a trembowel- 
skiego Stan. W iśniański. O urzędowaniu p. W i- 
śniańskiego donoszą do „D iła“ : „W iśniański we­
zwał do urzędu gminnego strejkujących forna- 
lów dworskich i k a z a ł  d w o m  ż a n d a r m o m  
o d s t a w i ć  i c h  do dworu. Tu wyszedł do nich 
dzierżawca P rem inger i zapytał ich, czemu strej- 
kują. Fornale, zdjąwszy pobożnie kapelusze, od­
parli, iż nie m ają co jeść. Dwóch tylko forna- 
lów, a to Pawło Swoboda i Józef W isznowski, 
kapelusza przed dzierżawcą nie zdjęło. Na to 
przyskoczył do nich jeden z eskortujących żan­
darmów i uderzył jednego i drugiego z całej 
siły w  tw arz !

P. W iśniański zanocował w urzędzie gminnym 
i w ten sposób pouczał o urzędowaniu policyan- 
ta  gminnego, którego dla bezpieczeństwa trzy ­
mał całą noc przy sobie : „A k o m i t e t o w y c h  
p a l i e  ą, p a l i c ą ! "  —  „No, a jakby pan za to 
mię za są d z ił?” — zauważył policyant. —  „To 
tak  robić, żeby nie było świadków" — brzm iała 
odpowiedź pana komisarza.

Prócz dotychczasowych wsi zastrejkow ały i 
Mikulińce (własność hr. Reja), Chmielówka i 
Zazdrość.

P o w ia t  c z o r tk o w sk i.
W  Szwajkowcach aresztowano cały kom itet 

strejkow y w liczbie 5 robotników, prócz tego 
4 z poza kom itetu. Po przesłuchaniu w sądzie 
8 wypuszczono na wolność, 1 zatrzymano.

E skortu jący aresztow anych żandarm , lżył ich 
przez całą drogę, wołając: „P  s i a k r e w  s k ó r ę  
d r z e ć ,  c h ł o p  b y d l e  c h c e  p o ł o w ę ! ! 11 —  
W  domu jednego z aresztowanych w Szwajkow­
cach zakwaterowano c a ł y  o d d z i a ł w o j s k a ,  
z ł o ż o n y  a ż  z 5 0  l u d z i .

Posłow ie: dr. Kos, Barw iński i Romańczuk 
wysłali do d ra  K órbera telegram , opisujący za­
chowanie się żandarmów i wzywający rząd do 
położenia tam y nadużyciom. Również poseł B re i­
te r  w ysłał taki sam telegram  do d ra  K órbera.

P o w ia t  z a le sz c z y c k i.
Skutkiem  prowokacyi obszarników, sytuacya 

zaostrza się. O bszarnicy nie chcą słyszeć o u- 
godzie i sprow adzają obcych robotników. Żan­
darm i aresztu ją chłopów całemi masami. Onegdaj 
aresztowano w Popowcacli wójta, pisarza i je ­
dnego gospodarza. Sąd w T łustem  jed n ak  na­
tychm iast ich uwolnił. Cały powiat zalany woj­
skiem.

P o w ia t  k a m io n e c k i .
W  Zadwórzu zakończył się strejk  z w y c i ę ­

s t w e m  w ł o ś c i a n .  W łaściciel p. B o g d a n  
przy ją ł prawie w szystkie żądania strejkujących. 
N atom iast wybuchł strejk  w L isku (włas. T re tera). 
Do wsi sprowadzono żandarmów i wojsko.

P r o c e sy  za  s tr e jk i.
A kt oskarżenia za strejk  w G ł u c h ó w  i- 

c a c h  (pow. lwowski), otrzym ało już  kilkunastu 
włościan.

Paroch tam tejszy n i e  p o z w a l a  przystępo­
wać d o  s p o w i e d z i  t y m ,  k tórzy strejkowali. 
N a kazaniach wymyśla im również w sposób 
bardzo dotkliwy.

L i s t y  z  k r a j u .
Nowy Sącz, 27 lipca.

Rocznica grunw aldzka w Nowym Sączu wy­
padła w ofieyalnej części dosyć blado. Dekora-

cya m iasta ograniczyła się na wywieszeniu k il­
kunastu chorągwi o narodowych barwach, oble­
pieniu w kilku zaledwie domach okien kartkam i 
10-hałerzowemi na cele narodowe, a gdzieniegdzie 
poumieszczano w oknach reprodukcyę obrazu Ma­
tejki, przedstaw iającą bitwę pod Grunwaldem.

Na ratuszu powiewały dwie miniaturowej w iel­
kości chorągiewki o barw ach Polski i Litwy, tak 
jakby  m agistrat chciał niepostrzeżenie przemycić 
swe uczucia narodowe. Pochód, dzięki zorgani­
zowanym robotnikom, wypadł lepiej i robił pod­
niosłe wrażenie. Ogółem było 37 grup w po­
chodzie.

G rupa kolejarzy i „ S iła ' w liczbie około 1000 
osób, zszeregowana w czwórki, niosąc godła ro­
botnicze, z muzyką kolejową na czele, zajmowała 
połowę pochodu. Licznie zebrani byli także ba­
wiący w Nowym Sączu akademicy, młodzież 
szkolna i okoliczne włościaństwo. Klub maszyni­
stów szedł w pokażuej liczbie... p i ę c i u  o s ó b ,  
a jezuicka „Przyjaźń" m iała ogromny sztandar 
i d z i e w i ę c i u  członków. Z obowiązku sprawo­
zdawcy muszę także nadmienić o fakcie, który 
zapewno nigdzie nie miał miejsca, a je s t chara­
kterystycznym  dla jezuickich stowarzyszeń. T a ­
blicę z napisem „Przyjaźń" niósł przed jezuicką 
dziewiątką mały, obszarpany chłopak żydowski, 
co wywoływało ciągle ostre przycinki pod adre­
sem organizacyi „mordów rytualnych". Sami 
przyjaźniący wstydzili się nieść swoją tablicę, 
a żaden z robotników innej organizacyi, a n a ­
wet zupełnie indyferentny, nie chciał im zrobić 
tej przysługi. Sami jezuici nie brali udziału w 
uroczystości, co je st zresztą zupełnie zrozumiałe, 
bo nic ich z Polską nie wiąże. Natom iast w ten 
sam dzień urządzono odpust w Starym  Sącza, 
tak  jakby  umyślnie, aby odwieść ludność od 
współudziału w narodowej manifestacyi.

Po modłach w kościele, przemówił do zebra­
nych notaryusz L i p i ń s k i .  Mowa jego przypo­
minała, że ma się przed sobą c. k. notaryusza. 
Nie był to męski, godny, choćby naw et w lo ­
jalnej formie wypowiedziany protest, ale zrozpa­
czone sklamrzenie starej dewotki, która przy­
czyn nieszczęścia i ich naprawy dopatruje się 
w ilości paciorków różańca. Zniecierpliwienie 
było ogólne. Najwsteczniejsi naw et narzekali na 
niefortunny wybór mówcy. O godzinie 12 w po­
łudnie skończył się ofieyalny obchód.

Po południu o godzinie 4 urządzono festyn 
w parku Jordana, gdzie też odbyła się nieofi- 
cyalna część obchodu, która na długo utkwi w 
pamięci mieszkańcom Nowego Sącza. Tysiące lu ­
dzi z wszystkich sfer zapełniło szczelnie aleje 
parku. Dwie muzyki, kolejowa i miejska, przy­
gryw ały marsze i pieśni narodowe. O godz. 8 
trębacz dał hasło, że ma nastąpić zbiórka około 
trybuny z biustem Jagiełły , okolonej barwami 
narodowemi. K ilka tysięcy osób, z tego wielka 
część pań i młodzieży szkolnej, stanęło pod try ­
buną. W śród tłum u widniało kilka kontuszów i 
sporo sokolich mundurów. Na trybunę wstąpił 
akademik p. M o s s o c z y i w ciepłych słowach 
zwracając się do młodzieży, wspomniał o boha­
terskich wysiłkach narodu polskiego w walce o 
niepodległość i wyrządzanej krzywdzie narodowi 
polskiemu i wezwał, aby na słowa cesarza W il­
helma odpowiedzieć walką nieubłaganą o praw a 
narodowe. Po przemówieniu p. Mossoczego w stą­
pił na trybunę, powitany burzą oklasków, tow. 
W itold R e g e r .  Świetne przemówienie tow. Re- 
gera przerywano ciągle gorącemi oklaskami, a 
po zejściu z trybuny gratulowano mu ze wszy­
stkich stron.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y ,

Zgromadzenie tow arzyszów  krawieckich, o
którem  donieśliśm y wczoraj nie zostało zakoń­
czone, lecz odroczone przez przewodniczącego 
tow. Rączkę. O brady i uchwały po odroczeniu 
zgrom adzenia miały charakter nie urzędowy, 
lecz poufny.

Strejk  kelnerów w Tryeście. W  uzupełnie­
niu doniesień telegraficznych o strejku kelnerów  
w T ryeśc ie podajemy poniżej następujące szcze­
góły:

W  niedzielę po południu skutkiem  strejku 
większość kaw iarń tryesteńskich  pozostała za­
m knięta. W  innych lokalach, zwłaszcza w m niej­
szych, właściciele, wraz z członkami swych ro ­
dzin, sami usługują gościom. Zewnętrzna sytua­
cya strejku  obecnego przypom ina w ogólnych 
zarysach niedawny strejk  kelnerów  w Medyo­
lanie. Różnica isto tna polega na tem, iż kelne­
rzy  tryesteńscy  stawiają dalej idące żądania, 
z których pierwszem je s t  zniesienie napiwków. 
Dotychczas tylko w trzech kawiarniach zgodzo­
no się na w szystkie żądania strejkujących, k tórzy  
w skutek tego podjęli znowu pracę. I  po raz 
pierw szy w tych kawiarniach p ł a t n i c z y  n i e  
p r z y j m u j ą  ofiarowanych im n a p i w k ó w ,  
powołując się na swe płace. Ceny potraw  i na­
pojów oczywiście zostały nieco podwyższone. 
K iedy rozeszła się wieść, że w owych kaw iar­
niach nie przyjm ują napiwków, w zrósł w nich 
ogromnie ruch gości, napływających tam z ca­
łego miasta.

K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 31 lipca. 1847. Teo­
fil Wiśniowski i J .  Kapuściński powieszeni we Lwo­
wie.

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

Piątek : Po raz trzeci i ostatni „W eronika", ope­
retka w 3 aktach Messagera

Sobota: P o  raz p iąty  i ostatni „Piękna z Nowego 
Jorku", anerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsło­
nach Gustawa Kerkera.

Niedziela: Po raz czwarty i ostatni „Wesoła dwój­
ka", operetka w 3 aktach K. Ziehrera.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retki lwowskiej w Krakowie.

Lwowski komitet partyi socyaino-demokra- 
tycznej ogłasza następujące oświadczenie:

Z powodu ostatnich wyborów do rady miej­
skiej we Lwowie, rozsiewają rozmaici ludzie po­
głoski, jakoby jeden z naszych kandydatów, tow. 
dr Diamand, zobowiązał się w ostatnim dniu zre­
zygnować z kandydatury i jakoby przed kimś 
miał się zobowiązać naw et „słowem honoru", że 
rezygnacyę ogłosi plakatam i. W obec tych syste­
matycznie rozszerzanych plotek oświadczamy, iż 
tow. dr Diam and wobec nikogo żadnych zobo­
wiązań co do swej kandydatury nie przyjmował, 
z kandydatury nie rezygnował. W szelkie tego 
rodzaju pogłoski są zupełnie zmyślone.

Narodowi demokraci budują kościoły. „Sło--
wo polskie" w numerze 369 z dnia 30 lipca br. 
zamieszcza następującą wiadom ość:

„Kościoły w Galieyi wschodniej. P. sędzia So­
cha z Trembowli złożył dziś w adm inistracyi n a ­
szej datek na budowę świątyń rzym sko-katoli­
ckich w Galieyi wschodniej. Zdając sobie spra­
wę z tego, ja k  wielką doniosłość dla u ś w i a ­
d o m i e n i a  n a r o d o w e g o  polskiego ludu w 
Galieyi wschodniej posiadają świątynie rzymsko­
katolickie, otwieramy chętnie rubrykę datków na 
cel powyższy w piśmie naszem".

Konsekwencya, z ja k ą  „nowocześni P olacy14 
przeobrażają się w partyę klerykalno-antysem i-, 
cko - kapitalistyczno - reakcyjno - nacyonalistyczną 
je s t wprost zdumiewającą. Ze względów „naro­
dowych “ wzięli w obronę kapitalistów  borysław­
skich przeciw  robotnikom ; obszarników wscho- 
dnio-galicyjskich przeciw chłopom ; stańczyków 
przeciw socyalistom i ludowcom; teraz znów za­
warli pakt z k le ryka łam i; będą budowali ko­
ścioły dla u ś w i a d o m i e n i a  i o ś w i e c e ­
n i a  (!) polskiego ludu...

Nie mamy nic przeciw tym ewolucyom pp. 
narodowych dem okratów ; dlaczego jednak  nazy­
wają się ciągle jeszcze d e m o k r a t a m i ?  Czy 
nie je s t to o s z u s t w e m ,  tak  samo, ja k  sprze­
dawanie m argaryny pod nazwą masła, koniaku 
z Tarnow a pod firmą francuską, rozwodnionego 
mleka, cuchnącego mięsa i t. d. ?

Energia policyi krakowskiej. W czoraj przed 
południem przywieziono na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza, robotnika m urarskiego Ro­
mana Buczyńskiego, ciężko ranionego szablą w 
lewe przedramię. Buczyński, stojąc ną Małym 
Rynku, posprzecza! się z żołnierzem policyjnym, 
k tó ry  w czasie sprzeczki dobył szabli i ciął 
Buczyńskiego tak  silnie, iż przeciął mu eały 
mięsień na lewem przedramieniu.

Skutkiem tej rany Buczyński najmniej miesiąc 
niezdolny będzie do pracy zawodowej.

D yrekcya policyi powinna wyśledzić owego 
żołnierza, którego numer nie je s t na razie wia­
domy i należycie go ukarać.

Igraszka z życiem robotnika. We w torek 
29 b. m. o godz. 6 wieczór K arol D o m a g a j -  
s k i, maszynista w szpitalu wojskowym w Kra- 
kowiej pracując przy studni szpitalnej, skutkiem  
braku odpowiednich urządzeń ochronnych, spadł 
do głębi studni, odnosząc okaleczenia i obraże­
nia na całem ciele, oraz uszkodzenie stosu p a­
cierzowego. Rannego przeniesiono do domu, gdzie 
po udzieleniu mu pierwszej pomocy lekarskiej 
pozostawiono go opiece rodziny.

Rocznica s tracen ia  Teofila Wiśniowskiego 
i Józefa Kapuścińskiego. Lwowski komitet par­
ty i socyalno demokratycznej przypomina tow arzy­
szom, że na czw artek dnia 31 lipca przypada 
:rocznica stracenia rewolucyonistów polskich Teo- 
Ifila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego i za ­
prasza do licznego zebrania się wieczorem o go­
dzinie 7 ua wzgórzach, na których polegli mę­
czeńską śmiercią.

Oszustwa w Iwowskiem namiestnictwie. W
departam encie przemysłowym nam iestnictwa do­
puszczał się w ostatnich czasach dyetaryusz 
Białkowski nadużycia, a mianowicie w oszukań­
czy sposób manipulował z koncesyam i na ro ­
zm aity przem ysł i zdradzał tajem nice urzędowe 
w tych sprawach. Aresztowano go i zamknięto 
w areszcie śledczem skąd po kilku dniach w y­
puszczono go na wolną stopę. Natom iast przy­
trzym ano w więzieniu aresztow anego razem z 
nim Gerscliona Rappaporta, k tó ry  w naduży­
ciach powyższych był wspólnikiem. Podczas re- 
wizyi, dokonanej w mieszkaniu Białkowskiego 
znaleziono reg istra tu rę  wydanych w oszukańczy 
sposób koncesyi. N a trop tych nadużyć zwrócił 
uw agę list anonimowy, przysłany  do nam iestni­
ctwa. Śledztwo wykazuje, że w i ę c e j  o s ó b  
w y ż e j  p o ł o ż o n y c h  należało do tej spółki. 
Szefem departam entu przemysłowego je s t radca 
p. P  i w o c k i.

O całem tem zajściu, k tó re  je s t  ja sk raw ą ilu- 
stracyą gospodarki w nam iestnictwie lwowskim, 
nie podało c. k. biuro korespondencyjne, za­
zwyczaj aż do przesady rozmowne, gdy  roz­
chodzi się o głupstwa, ani jednego słowa — i 
dopiero, gdy  w szystkie dzienniki lwowskie sp ra­
wę tę  poruszyły, rozesłało „dem enti11 (patrz te ­
legramy). Niema to ja k  bezstronność urzędowa!

0 gospodarca w kopalniach banku kredy­
towego donoszą nam  z Borysław ia ciekawe 
szczegóły: M agazynierem je s t  niejaki p. Danek, 
szwagier p. Chołodeckiego. T en  D anek sam to ­
pi wosk, sam go wydaje dó m agazynu, sam go 

i od siebie odbiera i sam go wydaje na kolej, a



» ikt go nie kontroluje. P rzy jęto  wprawdzie ze­
szłego roku niejakiego p. K. na m agazyniera, 
ale zaraz oświadczył mu Danek, że on sam ty l­
ko potrafi się wyznać na wagach, bo są złe, a 
p. K . został przeniesiony do biura. W ogóle nad 
gospodarką w kopalniach niema żadnej kontroli.
I  tak  niewiadomo z jak iego  tytułu otrzym ują od 
kopalni drzewo opałowe ks. Grom ada i poste­
runek  źandarm ery i, k tórej przecież prezentów  
przyjmować nie wolno. Pp. Chołodecki i Danek 
rządzą nieograniczenie i robią, co im się podo­
ba, bez kontroli. Należałoby też zbadać, ile pra- 
wdy je s t na pogłoskach, że ilekroć górnicy na­
trafią gdzieś na grubszą żyłę w osku , żyły tej 
wcale się nie eksploatuje, a każe się kopać w 
innych miejscach, gdzie wosku niema. Możnaby 
przytoczyć jeszcze wiele szczegółów o tem , j a ­
kie pensye różni ludzie pobierają i za co, ja k  
się ludzi i koni bankowych używa do usług p ry ­
w atnych, ja k  p. Chołodecki urzęduje i td . , ale 
pozostawiamy to wszystko do zbadania kontroli, 
k tóra powinnaby zostać przedsięw zięta i g run ­
townie przeprowadzona.

Okradzenie kasy pułkowej. Z Zofii douoszą: 
Na rozkaz ministra wojny P a p r y k o w a  are­
sztowano komendanta 2 pułku arty lery i, p u ł­
kownika S z y s z k o w a  i zarządcę kasy pu łko­
wej pod zarzutem defraudaeyi i przekupstwa. 
Sprawa ta  wywołuje tu wielkie wrażenie.

Ofiary ka tastro fy  w kopalni w lohnstown. 
Akcya ratunkow a w sprawie katastrofy  z dnia 
10 lipca w kopalni Cambria Steel Rolling Mil- 
le Mine, gdzie skutkiem  straszliwego wybuchu 
Jazów  poniosło śmierć około 450  górników, do- 
t$d jeszcze w zupełności nie je s t  ukończoną. 
Jak  donosi nasz bratn i organ „R obotnik“ z Chi­
cago, do 17 lipca zdołano zaledwie wydobyć z 
kopalni 143 trupów. Ze stanu, w jakim  się znaj­
dują te trupy, okazuje się, źe nieszczęśliwi g ó r­
nicy nie zginęli nagłą śmiercią, lecz walczyli 
d:Ugo, zanim trujące gazy przerw ały pasmo ich 
*ycia.

Donosiliśmy już , że większość górników , za­
trudnionych w owej kopalni stanowili Polacy i 
inni Słowianie. Urzędowa lista ofiar zawiera za­
ledwie 23 nazwisk polskich. Są to górnicy, k tó ­
rych zwłoki rozpoznała rodzina lub ich znajomi. 
Nazwisk reszty  rodaków, k tórzy stracili życie 
w kopalni, dotąd nie stw ierdzono, gdyż w ko­
palni byli ponumerowani, a o nazwiska lub po­
chodzenie n ik t ich nie pytał.

Oto lista polskich górników, k tórych zwłoki 
rozpoznały ich rodziny: Grzegorz Hołogiak, Jó ­
zef Ryczek, W ładysław  D ubryski, Jan Ropicki, 
Jan  Nowak, Antoni Łazarski, Bolesław Myszko­
wski, A ugust Struziński, Jan  Karasiewicz, W ła­
dysław Dąbrowski, Gustaw Lewandowski, F ra n ­
ciszek Jódreski, F ran k  Hopły, Jan  Gałyda, 
F rank  Łazarski, B ronisław  Tetkowslci, Jan  T y- 
burski, Antoni Ł ugask i, Stanisław Ziółek, B er­
nard  Dobrzywieeki, Józef Maśliwski, Jan  K arze- 
wicz i W alenty Plaga.

W  s z p i t a l u  leżą: Jan  D udak, Jan  R um iń­
ski i Jan  Rotalik.

Powodem katastrofy  było nadm ierne nagro­
m adzenie się gazów w kopalni. Mimo, iż nie­
bezpieczeństwo przewidywano, chciwi zysku mi­
lionerzy zmuszali górników do pracowania w za­
grożonej kopalni.

Operetka. W e w torek odegrała trupa lwow­
ska trzyaktow ą operetkę Z iehrera „T rzy  życzę- 
niau. Przedstaw ienie było, ja k  zwykłe, sta ran ­
nie przygotowane, część wokalna ja k  i choreo­
graficzna nie pozostawiały wiele do życzenia, 
lożemy śmiało powiedzieć, że tylko staranna 

S!’a artystów  uratow ała całą operetkę, której 
Wartość je s t bardzo mała.
, W porównaniu z dawniejszymi utworami Offen­
bacha lub Suppego je s t  p rodukt Z iehrera i spółki 
czemś nieskończenie m arnem ; muzyka banalna 
; nie przekraczająca poziomu „gassenhauera“ ; 
11Jretto płaskie, z dowcipami w stylu piwa szwe- 
c ackiego; tendencya: ku lt m unduru wojskowe- 
®°> _ oto cała operetka Ziehrera. Czasy świe-
ności operetki w iedeńskiej dawno już  minęły.

W Stowarzyszeniu kobiet pracujących (Mały 
% n e k  6, I I  p.) odbędzie się odczyt tow. B a­
dow skiego, na tem at „Równość jako  środek do 
W k i w  czwartek 31 lipca o godz. 7 %  w ie­
czorem. O liczny udział uprasza zarząd.

Zamach samobójczy. W  poniedziałek wie­
czorem około godziny 8 przywieziono do szpi­
c l a  św. Ł azarza służącą F annę T ., k tó ra  za- 
wiórowała nagle pośród podejrzanych objawów, 

ęzczyzna, k tóry  ją  przywiózł, w ręczył leka- 
zom i pugtą flaszeczkę z atram entu, k tó ra  praw- 
opo obnie zawierała opium, objawy bowiem 

Jrio*r° wskazywały na otrucie. Dzięki po-
1 }cy lekarskiej, niebezpieczeństwo już  minęło, 

i  mostu zwierzynieckiego spadł we wtorek 
■zed południem 12 letni chłopak nieznanego 

^  Da *3rze? W isły i uderzył głow ą o k a  
■en tak nieszczęśliwie, że pękła czaszka. Chłopca

Łazarz10” 0 "  beznadziej ny m do szPita k

U cieczka adwokata lwowskiego. W  listopa- 
« e  roku zeszłego uciekł 2e Lwowa do Ame-

na on a L 0kat ‘̂r  ^  ° * S 8’ zostawiwszy długów 
rozifr k °r0n' Epilogiem teJ ucieczki była

P1'Zed wiedeńskim wyższym sądem kra- 
śre ,f“ ’ k,tora odbyła się 28 b. ra. Dr Reiss po­
mówił h ' W sprzedaży dóbr K rech°wice i wy- 
Lowenst! • ° d kupującego, niejakiego Arm ina

Zabezpieczeń,- fakt°rne W kW°de  10-°00 Ł  Na 
Weksel in i Pr owizyi otrzymał od Lowensteina 

!aiico. Mimo, iż sprzedaż do skutku

nie doszła, wypełnił dr Reiss weksel i zeskou- 
tował go przez niejakiego Leona Mendrochowi- 
cza. Spadkobiercy tego ostatniego zażądali za­
płaty weksla, której Lowenstein odmówił, powo­
łując się na to, że weksel je s t nieważny. Spór
0 zapłatę weksla toczył się 28 bm. w W iedniu
1 zakończył się wyrokiem, zatwierdzającym  pra­
womocność nakazu zapłaty weksla.

Ułaskawienie Amfit«atrowa. „P olitiku do­
nosi z P etersburga , że car ułaskawił Amfitea- 
trowa, redak to ra  „Rossii“, zesłanego na Sybe- 
ryę  za obrazę majestatu.

K o m i t e t  k l u b u  u r z ę d n i k ó w  k o le j o w y c h ,  
który urządzał wycieczką do Okocima, prosi o zazna­
czenie wobec licznych zapytywali z różnych stron, 
że wycieczka tegoż klubu do Zakopanego odbędzie 
się w połowie sierpnia b. r., o czem bliższe szczegóły 
doniosą afisze. Wycieczka ta  nie ma nic wspólnego 
z wycieczką do Zakopanego zapowiedzianą przez Czy­
telnie kolejową na dzień 2 sierpnia b. r.

S a b r y e l s k i  (K rzyszto fo ry  —  Kraków) 
sp rzedaje  fo rtep iany  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e tro f  z m ech an ik ą  angielską po  500, 
w iedeńską po  300 złr.

T e l e g r a f  i  t e l e f o n .

Strejki chłopskie.
U w o ln ie n ie  to w . W i ty k a .

Lwów, 30 lipca. (Teł. „N aprzodu"). T ow . 
W i t y k  zos ta ł z w ięzienia w ypuszczony. 
Ś ledztw o zastanow ione.

B roszu ra  B udzynow skiego „C hłopska po li­
ty k a K zo s ta ła  skonfiskow aną.

A r e s z t o w a n i a  s t r e j  k u j  ą c y c h .
Lwów, 3 Z lipca. (Tel. „N ap rzo d u "). Z Gzort- 

k ow a donoszą tu , iż p o d  silną  esk o rtą  p ie­
choty , u ła n ó w  i źan d arm ery i s p r o w a d z o ­
n o  t a m  150 c h ł o p ó w  a r e s z t o w a n y c h  
z a  s t r e j k  w  B uryków ce i S łobódce koszy- 
tow ieckiej. A resz tow an i zo s tan ą  o dstaw ien i 
z C zortkow a do w ięzień  obw odow ego sądu  
karnego  w T arn o p o lu .

K o m u n i k a t  u r z ę d o w y .
Lwów, 30 lipca. (Tel. B iura koresp.) W  po­

wiecie z b a r a s k i m  w Czernichowcach ludność 
staw iała opór przy  zakw aterowaniu wojska. In ­
terw encyi kom isarza starostw a powiodło się za- 
pobiedz groźniejszym rozruchom.

W  powiecie z ł o c z o w s k i m  zakończył się 
strejk  ugodą w gminach K utkorz, Bezbłudy i 
Bałuczyn. W Olszanicy powzięła rada gminna 
pod naciskiem strejkujących uchwałę wzywają­
cą do dalszego prow adzenia strejku. Z powodu 
wywierania presyi na radę gminną (?) zarządzo­
no a r e s z t o w a n i a .  Ogółem a r e s z t o w a ­
n o  w p o w i e c i e  30 o s ó b .  Do P ietryez, gdzie 
miał wybuchnąć strejk  starostw o wysłało u rzę­
dnika, oraz asystencyę wojskową.

W  powiecie z a l e s z c z y c k i m  w T łustem  
i Popowcach dotąd roboty nie podjęto. W  Ho- 
łowczyńcach, w Stanisławówce i w Gorgolińcach 
pracuje tylko po 8 ludzi z służby dworskiej 
pod osłoną pogotowia wojskowego. W  Różanów- 
ce zawarto ugodę. W  Dźwiniaczu, gdzie roboty 
już  podjęto, strejk  rozpoczął się na nowo. W  
T łusteńskiem  w z m o c n i o n o  a s y s t e n c y ę  
w o j s k o w ą .  W ysłano także do Berem ian p l u ­
t o n  h u z a r ó w .

W  pow. k a m i o n e c k i m  strejk  objął w dal­
szym ciągu gminy Żelechów W ielki, Żelechów 
Mały i Ńiesłuchów.

W  pow. b u c z a c k i m  strejk  postępuje gw ał­
townie, obejmuje także czeladź dworską. Zarzą­
dzono kilka a r e s z t o w a ń .

W  pow. b r z e ż a ń s k i m  strejk  objął gminy 
Budyłów i Medowę. W  gminie W ybudów stre j­
kujący nie dopuszczają obcych robotników do 
pracy. W  Kozowej podjęto robotę napowrót.

W  pow. h o r o d e ń s k i m  strejk  częściowo 
zażegnany. W  Miclialczu w pow. p r z e m y ­
ś l  a  ń s lc i m strejkujący w Laszkach zawarli u- 
godę.

O aresztowaniach strejkujących donoszą z Sta- 
nimisza, Łahodowa, Słowity, Lipowca, Łonia i 
Dustanowa. Między innymi aresztowano ukoń­
czonego ucznia gimnazyalnego K ekisza, syna 
gr. kat. proboszcza w Dustanowie, oraz słucha­
cza filozofii K uśnierza z Janczyna. W  Łoniach 
i Lipowcach wypędzono służbę dworską.

Oszustwa w namiestnictwie Iwowskiem.
Lwów, 30 lipca. (Tel. „N ap rzo d u '') . W s p ra ­

w ie fa łszers tw , p o p e łn io n y ch  w  b iu rac h  n a ­
m iestn ic tw a, dow iadu ję  się, że m im o are sz to ­
w ań oficyała P a p i e r k o w s k i e g o ,  dyu rn i- 
s ty  B i a ł k o w s k i e g o  i S z e l i g o w s k i e -  
g o, em ery tow anego  k om isarza  pow iatow ego, 
k tó ry  by ł zaję ty  jako  d y u rn is ta  w  n am ie ­
stn ic tw ie , skon sta to w an o , że w  b iu rze  p rze - 
m ysłow em  n am ies tn ic tw a  w ydaw ano  konce- 
sye i za ła tw ian o  rek u rsy  bez odnoszen ia się 
do w yższych in stancy j. N iek tó re  ak ta  n o s z ą  
f a ł s z o w a n e  p o d p i s y  n a m i e s t n i k a .

G łów na w ina  za te  nadużycia s p a d a  n a  
z n a n e g o  z p o l i t y  k o w a n i  a,  r a d e  
n a m i e s t n i c t w a  P i w o c k i e g o ,  k tó ry  
je s t s z e f e m  b i u r a  p r z e m y s ł o w e g o .  
P iw ocki od  dw óch  p raw ie  la t  ob jeżdża s ta ­
ro s tw a  galicyjskie i tru d n i się „zała tw ian iem * 
p ro tes tó w  w yborczych , w noszonych  przez 
ch łopów  przeciw  nadużyciom  przy w y b o rach  
do p a r la m e n tu  i se jm u . O becnie od d łuższe­
go już  czasu baw i P iw ocki w  p o w ia tac h  o b ję ­
tych stre jk iem , gdzie u siłu je  w rzekom o p rze ­
p ro w ad zać  ugody  ch łopów  z dw oram i. S k u t­

k iem  tego P iw ock i rzadko  b aw ił w  b iu rze , 
n ie  w ykonyw ał dosta tecznego  n ad zo ru , a  n a ­
w e t podp isyw ał w iele pod su n ię ty ch  m u  ak tów , 
bez należy tego  zb ad an ia  tychże. Ze w zględu 
n a  P iw ockiego trzy m ają  w ładze ca łą  sp raw ę 
w ta jem n icy , do tego s to p n ia , iż o a re sz to ­
w an iu  pow yższych u rzędn ików  m an ip u lacy j­
nych, k tó re  n as tąp ić  m iało  jeszcze p rzed  2 
tygodniam i, policya nie chce daw ać żadnych  
w y jaśn ień .

Lwów, 30 lipca. (Tel. Biura koresp.). O nad­
użyciach funkeyonaryuszy manipulacyjnych w 
departamencie przemysłowym namiestnictwa po­
dają dzienniki nieprawdziwe szczegóły. Sprawa 
przedstawia się w sposób następu jący : Przed
10 dniami aresztowano dyurnistę Białkowskiego, 
zajętego czynnościami manipulacyjnemi w depar­
tamencie przemysłowym namiestnictwa, oraz Ger- 
szona Rappaporta, ostatniego pod zarzutem, że 
przyjm ując na siebie rolę pośrednika w zała­
twianiu spraw, opierających się o wspomniany 
departam ent namiestnictwa, w yłudził od stron 
prywatnych datki pieniężne, pierwszego zaś, że 
dla własnej korzyści dopuszczał się zdradzania 
tajemnicy urzędowej, zawiadamiając R appaporta 
o sposobie załatw ienia poszczególnych spraw 
przez ów departam ent. Dochodzenia policyjne 
w ykazały, że w niektórych wypadkach dopu­
ścili się zdradzenia tajemicy urzędowej także 
urzędnik manipulacyjny P.. oraz dyetaryusz H. 
Objęto przeto śledztwem sądowem wszystkich 
czterech.

Do tego ogranicza się cała sprawa. N atom iast 
nie wyszło w toku dochodzenia na jaw , jakoby  
wymienieni dopuścili się fałszerstw  z w ystawia­
niem koncesyj itd., lub z podpisem p. nam ie­
stnika. D oniesienia zatem dzienników co do tych 
szczegółów, oraz co do dalszych podejrzeń i 
aresztowań nie zgadzają się z prawdą.

Sejmy krajowe.
Salcburg, 30 lipca. N a w czorajszem  posie­

dzen iu  se jm u  uchw alono  m iędzy innem i p ro ­
je k t u s taw y  p o d a tk u  krajow ego od p iw a, a n a ­
logicznego do p ro je k tu , uchw alonego  przez 
se jm  czeski, poczem  m arsza łek  se jm  zam ­
knął.

Praga, t30 lipca. N a w czorajszem  p osiedze­
n iu  se jm u  po  p rzem o w ach  re fe ren tó w  za b ra ł 
g łos ks. S c h w a r z e n b e r g .  M ów ca w yraża 
u znan ie  rządow i za p rzed łożen ie  u s ta w y  o 
budow lach  w odnych , jak o też  ty m  posłom , 
k tó rzy  sta ra li się, by  i Czechy w łączono  do 
p ro jek to w an y ch  w  p ań s tw ie  dróg  w odnych . 
N astępn ie  podnosi, że kana ły  b ęd ą  się za le­
dw ie ren to w ać . D ośw iadczenia, poczynione 
w e F ran cy i i N iem czech, w ykazują, że k a ­
n a ły  w iększe korzyści p rzynoszą sąsiadom , niż 
b ud u jący m  je . G łów nie in te reso w an e  są  k o ­
p a ln ie  w ęgla i fab ryk i p rzem ysłow e, sp ro w a­
dzające w ęgiel, a  leżące w  pob liżu  k an a łó w . 
Z resz tą  nie m ają  k an a ły  w iększego znacze­
nia . W ażn iejszą  rzeczą je s t regu łacya rzek, 
nie należy  w ięc je j u w ażać  tylko za d o d atek  
do kanałów 7. T akże kosz to rys p rzed staw ia  
tru d n o śc i, bo dod atk i k ra jow e n ie m ogą być 
ju ż  podw yższone. Mimo to  m ów ca będzie 
g ło sow ał za p ro jek tem , byle koszta by ły  u - 
trzy m an e w  g ran icach  finansow ej m ożności, 
by k raj n ie  był w yczerpany  finansow o, a  tem  
sam em  m ógł działać i n a  in n y ch  po lach . 
(Oklaski u  agraryuszów ).

P o se ł N i t  s c ii e ośw iadcza, że ze w zglę­
dów  finansow ych  i ag ra rn y c h  n ie je s t  za b u ­
d ow ą k an a łó w . Jeżeli zaś one m ają  być b u ­
dow ane, to  n iech p rzyna jm n ie j ja k  najm n ie j 
szkodzą in te reso m  ro ln ic tw a i s ta n o w ią  p e­
w n ą p o d staw ę d la czeskiego ek sp o rtu . M ów­
ca s ta w ia  rezolucyę, ab y  p rzy  regu lacyach  
rzek w zięto w  och ronę  ryb o ło stw o , o raz, by 
w ydzia ł k ra j. w y p raco w an e  p ro g ram y  k a n a ­
łow e p rzed  za tw ierdzen iem  ich przez w ładze 
p o d ał do w iadom ości se jm u. O bie rezolucye 
zna lazły  dosta teczne  poparc ie .

B r  S c h r e i n e r  żąda  rów nież ja k  najw ię  
kszych oszczędności p rzy  budow ie kana łów , 
oraz zm iany  u s ta w y  o d rogach  w odnych , 
k tó ra  w iele pozostaw ia  do życzenia i w nosi 
odpow iedn ie  popraw ki.

Z kolei p rzem aw ia ło  jeszcze k ilku  m ów ców , 
poczem  p rzystąp iono  do  dyskusyi szczegó­
łow ej.

U staw ę przy ję to  po  dyskysyi szczegółow ej 
także w  8 czy tan iu . R ezolucye o d es łan o  n a  
w niosek sp raw ozdaw cy  do kom isyi. K oniec 
posiedzen ia o godz. ‘/29 w ieczór. N astęp n e  
dziś.

Strejk kelnerów.
T ryes t ,  30 lipca. Odbyło się tu  k ilka zgro­

madzeń strejkujących kelnerów  i właścicieli k a ­
wiarń. Do porozumienia jednak  nie przyszło, 
wobec czego strejk  trw a dalej. Z 510 kelnerów  
tryesteńskich zawiesiło pracę 428.

Samobójstwo spekulanta zbożowego.
Budapeszt, 30 lipca. Zastrzelił się tu  wczo­

raj w południe Rudolf Salzberger, w łaściciel fir­
my handlowej zbożem. Motywa leżą, w różnicy 
giełdowej.

Przesilenie w Serbii.
B elgrad, 30 lipca. N a w czorajszem  p o s ie ­

dzen iu  skupczyny  p rzy ję to  do w iadom ości re - 
zj^gnacyę p rez y d en ta  Izby S tan a jew icza , w o ­
bec czego g ab in e t W uicza co fną ł sw ą d y ­
mi syę.

Zmiana gabinetu rumuńskiego.
B u k a re sz t, 30 lipca. Dziennik urzędowy „W o- 

inca nacionale“ zapowiada zmianę gabinetu. W

nowym gabinecie ma objąć prezydenturę i za­
razem  tekę m inisterstw a wojny Sturdza, m ini­
strem  zaś spraw  zagranicznych zostanie Bratiano.

List gończy przeciw Wilhelmowi.
Berlin, 30 lipca. „Lokal-A nzeiger“ donosi, 

że o autorstwo listu podejrzany je s t pewien stu ­
dent m edycyny. Czy uda się go przyaresztow ać, 
je s t „wątpliwe“ .

Usunięcie admirałów nacyonalistycznych. 
Paryż, 30 lipca. Agencya Havasa donosi: 

Prezydent Loubet podpisał dekret, mocą którego 
prefekt m arynarki w Tulonie w iceadm irał de la  
Beuninier de Beaumont i kom endant dywizyi 
morskiej na Oceanie atlantyckim  kontradm irał 
Servan zostali usunięci ze swych stanowisk. U su­
nięcie Seryana prawdopodobnie spowodowało zaj­
ście, które miało miejsce na pokładzie dywizyi 
morskiej na Oceanie atlantyckim , co do którego 
zarządzono w swoim czasie śledztwo. Powody 
usunięcia Beaum onta nie są jeszcze znane. N ie­
dawno jeden  z dzienników nacyonalistycznych 
ogłosił interwiew  z k ry ty k ą  m inistra m arynarki 
Pelletan, Beaum ont jednakże zaprzeczył temu 
interwiewowi.

Zamknięcie szkół klerykalnych.
Paryż, 31 lipca. „G aulois“ ogłasza interwiew 

z biskupem z Perigneux, który oświadczył, iż 
otrzym ał zapewnienie, że kongregacye uzyskają 
pozwolenie na zamianę zamkniętych szkół na 
zakłady dobroczynne.

Następca Ledóchowskiego.
Rzvm, 30 lipca. P ap ież  zam ian o w ał k a rd y ­

n a ła  G otti gen e ra ln y m  prefek tem  p ro p a g a n ­
dy, zaś w  m iejsce k a rd y n a ła  V anutelli p re ­
fektem  zarząd u  p ro p ag an d y  k ard . A gliardi.

Rozłam wśród konserwatystów angielskich.
Londyn, 30 lipca. U n ion ista  W a so n  n a  ze ­

b ran iu  w yborczem  p o tę p ił po litykę rzą d u  i 
ośw iadczył, że n ie  m ogąc pop ie rać  rząd u , 
p rzy stęp u je  do opozycyi.

Parlament angielski.
Londyn, 30 lipca. W czoraj po  raz  p ie rw ­

szy po jaw ił się po słabości w  Izbie C ham ­
berla in , p o w itan y  oklaskam i. C am pbe ll-B an - 
n em an  w yraz ił m u  życzenia z okazyi w y ­
zd row ien ia  i dodał, iż sądzi, że w  ten  sp o ­
sób daje  w yraz jed n o m y śln em u  uczuciu  Izby. 
C h am berla in  podziękow ał.

Londyn, 30 lipca. W  dalszym ciągu swej 
wczorajszej mowy w Izbie gmin zaznaczył Cham­
berlain znaczenie konferencyi kolonialnej dla 
ścisłego zjednoczenia państwa. W yliczał wreszc?*: 
szereg ważnych reform w Afryce południowej 
i prosił opozycyę o poparcie.

Cholera.
Konstantynopol, 30 lipca. Z powodu pole 

pszenia się stosunków zdrowotnych w Hedias 
zniesiono tam że kw arantannę.

Dżuma.
Hongkong, 30 lipca. W ubiegłym tygodniu 

w ydarzyło się tu  33 wypadków dżumy, z tego 
27 śm iertelnych.

Po zawarciu pokoju.
Londyn, 30 lipca. Botha, Dewet, D elarey i 

Łukasz M ayer w ybrali się w podróż do E u ro ­
py na w yraźne życzenie C ham berla ina, k tóry  
chce z nimi konferować w sprawie in terpretacy i 
warunków pokojowych i ogólnego położenia w 
Afryce południowej.

Powstanie w Haiti.
Waszyngton, 30 lipca. K ap itan  o k rę tu  a -  

m erykańsk iego , „M achies", donosi o ro z ru -  
ra c h  w  C ap H aitien . T łu m  zag raża  obcym  
konsu lom .

Trzęsienie ziemi.
Mowy Jork, 30 lipca. W czoraj o godzinie 12 

w południe w kilku częściach Nebraski, w Jow a i 
w południowej Dakocie dało się czuć trzęsienie 
ziemi, które jednakże nie wyrządziło żadnych 
szkód. W  K alifornii w miejscowości Lanpoc-tale 
w sobotę dało się czuć trzykrotne trzęsienie 
ziemi. W  ziemi porobiły się szczeliny. W śród 
mieszkańców panuje wielka panika.

K adyks, 31 lipca. W  magazynie bawełny 
strzelniczej nastąpił wybuch. Kilku robotników 
rannych.

Paryż, 31 lipca. G ubernator grodzieński, ks. 
Urussow, zm arł tu  nagle.

Ba c z n o ś ć  T o w a i* z y sz e ! W  niedzielę dnia 3 sier­
pnia b. r. staraniem Związku stow. robotniczych 

odbędzie się z a b a w a  t a n e c z n a  na Woli Justow - 
skiej w ogrodzie p  Męckiego. Muzyka przygrywać 

będzie od godz. 2 po południu. O liczny udział upra­
sza zarząd.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, w m z n

<s. k. n a d w o r n e g o  d o s t a w c y
w  i M e w r a k i r e h e n ,  Austrya Doina.

je s t w każdej ap tece , do cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia , jeżeli k tó ra  z ap tek  ta ­
kow ej n a  sk ładzie n ie  posiada, n a ten czas za­
m aw iać m ożna w p ro s t z apteki z Neunkirchen. 
P ocztow a p rzesy łk a  15 paczek  24 kor., franco  
do każdej pocztow ej stacy i w  A u stro -W ęg - 
rzech, k ażd a  paczka o p a trz o n ą  je s t  m a rk ą  
o ch ro n n ą  „G odłem  m ia s ta  N eu n k irch en " (dzie­
w ięć kościołów ) i ty lko  z ty m  znak iem  je s t  

p raw dziw a. 2 1 2



d o  b e z p ł a t n e j  k s i ę g i  R e k l a m o w o - A d r e s o w e j

wszystkich stanów i zawodów,
-»s|=E3H. p o  3  k o r o n y  p rzyjm ują:

K . K r z y s z t o f o w i c z , I  L a s s o c ś ń s k i  I S k a ,

221 12 15 braków, u9. Lubicz I. 7.

Z n a n y  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,
p o łą c z o n y  a R3STA TJB.A C YĄ , n a d z w y c z a j c z y s to  
p ro w a d z o n y , w  K ra k o w ie , p rz y  u l ic y  Z ie lo n e j

■■■■  - p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  ----    — -
z d n ie m  1-go l ip c a  b . r. n a  u lic ę  K a rm e lic k ą  1. 4 , 

ró g  u l.  K ru p n ic z e j, o e z e m  z a w ia d a m ia m  Szan . 
P . T . P u b lic z n o ś ć , p o le c a ją c  s ię  n a d a l  ła sk a w e j 
p a m ię c i

Gustaw Goldstein.
' 14 15

11111

treść  ogłoszeń  red ak eya  .nie przyjm uje żadnej od p ow ied zia ln ości. Ceny ogłoszeń  w  nagłów ku .

S ¥ / i e ż o  o p u ś c i ł o  p r a s ę :

W illiam  M o rr is .  Sztuka, jej 
troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 80 hal.

Dawniej w yszły: 103
Ed. Bieder. Poezye, Ser. I. o- 

zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 ha!, 
w ozdob. oprawie 3 „  60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E .  F r i e i s i t i a  w  M o w i e
Kynek gł. 17. — Telefon 452.

Do nabycia n wszystkich księgarniach.

w lU A  MOROWAHA
5 pokoi, k u ch n ia , s tu d n ia  w odocią­
gow a, za b u d o w an ia  g o sp o d arsk ie ,
6 m orgów  d o skona łego  g ru n tu , 10 m i­
n u t od K ra k o w a o d d a lo n a  za raz

do sp rze d an ia .

Adres poda: Dział inseratowy Naprzodu.

Dobre tanie zegary
z 3-letnia gwaraneya przesyła

H A N N S  K O N R A D

Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Hr. 272 (Czechy).

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3‘75 ct. Praw ­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 z i .  80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie.

24 2 1 -5 0

PalDwąi L i r i i t k i

przedtem teraz.

U lica F lo rya ń ska  Nr. 3 7
w domy Wgo P. Fnsta

c o d z ie n n ie  p o c z ą w s z y  cd  
S^cdz. 9-tej r a n o  

d o  w i d z e n i a

królowa
anormainości

i y d o n i a  w .  H a r e m y
słynna w ęgierska dam a z z a r o s t e m  n a  b r o d z i e .

Wstęp od osoby 10 ct. —  wojskowi i dzieci 6 ct.

Tylko za 8 koron n a b y ć  m o ż n a

H  wyborną achrom atyczną dla 
każdego oka nadającą się

umywaną w teatrze, na polo' 
wania lub w podróży, z kryształowemi 
pierwszej jakości szkłami. — Cena wraz 
z eleganckiem skórkowem etui k o ro n  8 . 
Wojskowe podwójne lornetki, ze 6—8 kry­
ształowemi szkłami wraz z rzemieniami, 

i skórkowem etui (cena w handlu 2 4  kor.) 
u mnie tylko 11 kor.

Elegancka maszynka do strzyżenia włosów,
która przez swoje udoskonale­
nie od wielu lat została w 
świecie za najlepszą uznana, 
a zaletą jej jest delikatne z do­
borowego materyału wykona­
nie, przez co w strzyżeniu nader 
łagodzącą jest, z dołączeniem 

grzebyków wsuwanych do 
strzyżenia włosów na 3, 7 i 
5 0 mm. długości. Cena niklo­

wej maszynki wraz ze sprę­
żyną zapasową 7 kor. 50 hal. 
M aszynka do s trzy żen ia  b ro d y  6 k o r.

Elegancki 
niklow y 

ła ń cu sze k
do zegarka wraz z muzyką, 2 częściowy 
84 cm. długi i przy którym w środku znaj­

duje się sztuczny z 20-ma tonami piękny­
mi i czystymi głosami instrument. 

C e n a  ty lko 2 k o ro n  5 0  ha1. (2 sztuki 
5 koron) franco.

N o w o ść  I

Pistolet 
odtylcow y
kalibru 2-wu mm. jako brelok ze srebrną 

rękojeścią dający silny strzał.
C e n a  wraz z 25 ślepymi patronam i 3 K. 
75 hal. — Paczka z 250 patronami 50 hal. 

Do nabycia za zaliczką.
M .  R u n d b a k i n ,  W i e n ,  I X

B a rg g a s s e  3 . 2 3

W  Z a k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m

W SWOSZOWICACH
K W I Ż O W O

z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  c e i a y  
t a k  k ą p i e l  j a k  i m i e s z k a ń .  

O  c z e m  s i ę  S z a n .  P .  T .  P u ­
b l i c z n o ś ć  z a w i a d a m i a .

25-2 Zarząd.

PAROW A FABRYKA S Z C Z O T E K  

J .  B O G U C K I
K r a k ó w -  Z w i e r z y n i e o

POLECA 2 ł l  3 - 2 4  
P. T. kupcom wszelkiego rodzaju
— u  S Z C Z O T K I  ma­
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

Iii! Ml MMW-miŁ
K U C H I S A

H y g l e n l c z n a  I  z d r o w a
p© cen a ch  przystępnych; 

na obiady i kolaeije przyjmuje sią abonaraeita.

a s

Piwo Trzclnickle, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez p
®  powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  f e
| j f j  B row ar za wyroby tak  znakomitych piw zdobył sławę euro- | § |

pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo- tesg
W  mami honorowymi na 14  w ys taw ach  kraj. i św ia tow ych  jakoto: 1%
H  W  K R A K O W IE

B E R L IN IE  \'Ą g

,74

L O N D Y N IE  
P A R Y Ż U  
B O R D E A U X  
S T R A S B U R G U  
N E A P O L U  
H A M B U R G U  
R IE D  
R Z Y M IE  
B R U K S E L I  
P R A D Z E  
i W IE D N IU

P I W A  te  P j  
w y sy łan e  b y w a ją  f e j  

do R osyi, F ra n cy i, 
W ioch , R u m u n ii a  n a w e t ^  

18—? do A m eryki. ^

_  J T  Dobroć niezrównana. ^

P I W I A R N I A ,  u l. S z e w s k a  1 3 , f §  

Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. |g

!V |! ! ! l! ! li :i ! l! ll ! ! l ! l i l ! l! i I i ; l l ! l ! l! ! l l l ! l l ! ! I I I i l I ! I I ! l i l ! l l l l l ! I I I I I I ! l l i l ! l ! ; i ! l i i ; : ! ! in n i l l ! l l ! g ! :! ! ! i! l) ! I I I I I I IK ! in iS i!H ! l l! l! l l! n : ;p ! i ;E l lE ii r ! I ! I I ! i n iI i ! i! i! l ; l [ ! l l l I l l l : ! : : i I i : :H n il ! l l l ! l l l l l l l i : ! l[ : i '« ;

■ ¥fliunfłc7f>  »{S7«9l>7Pnill n a  W ystawach śwłatowyeh w Paryżu, |  
I  iM jW f £&£& UU£i8cUi£t3!»l£t Londynie, M arsylii 1 W iedniu, Dyplomy 
i  honorow e i zło te M<“dale, otrzymał

I n S & p o m e B t b o l " !
■WYROBU

I  E u g e n iu sz a  M a tu li, A p te k a rz a  i  R a d o m y ś lu  k o ło  T a rn o w a , I

1 ,  M aś ć  ta,, j e n a n a  o d  l a t  w i e l u  ze  s w e j  s k u t e c z n o ś c i ,  1
8  j a k o  n a j l e p s z e  n a c i e r a n i e ,  b ó l  u ś m i e r z a j ą c e ,  uży- gj

w a n ą  b y w a  p r z e z  L e k a r z y  p r z e c i w k o  c i e r p i e n i o m  j
r e u m a t y c z n y m  i p o k r e w n y m -  i

Cena za mały słoik 1 ker. 40 hal., {
„ dąży słoik 5 koron. j

D o s t a ć  m o ż n ą  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  g d z ie  n i e  g
m a ,  z w r ó c i ć  s i ę  w p r o s t  d o  a p t e k i  w  R a d o m y ś l i . ,  i ,
s k ą d  2 r a z y  d z i e n n i e  p r z e s y ł k i  w y s y ł a n e  b y w a j ą  g

   z a  z a l i c z k ą  lu b  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y -  §j
1  M W M i i i r r t o ś c i .  —  P r z e s y ł a j ą c  p i e n i ą d z e ,  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  Z 
g  f  ^ t<IWl,T w P  ^  n a  P l z e ^ az  i o p ł a t ę  p o c z t o w ą .

I  Ostrzega się przed naśladowni-
|  ctwami bez wartości! {

1  Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e :  „ S a p o m e t r t & o l u "  E u g 1. |
1  M a t u l i  i p r z y j m o w a ć  ty lk o  o r y g i n a l n y ,  w  o p a k o -  j§

1  R y su r .ek  p u d e lk a  w  o r y g in a l e  w a l l i u  3a k  ° k ° k  r y s u n e k  w s k a z u je .
I  Tmn;e:szonv Haawa, opakow anie, m arka ochronna §
I  88 35—50 praw nie zastrzeżone. |
lllll!ll!llllll!ll!llllllllll!II!llllll{ll!ll!lllllll!ll!lllllllII!ll!llllllllll!lll!lllll!llllllllll!llllillll!|lllllllll!ll!IIIIIIIIIII!l!llllIi:i!lllll!IIII!!i!ll!lllll!llllil!IUII!i:!l!ll!ll!!l!III!lllll!ll!l!!llllllll>llH

W S Z E L K I C H  O D P O W I E S Z !  1

B u b  i n f o i * m a c y i

i  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

udziela
Dział inseratowy dziennika „ W A P R Z Ó D "

K ra k ó w , P o s e l s k a  i. 15.
Za nadesłaniem marki na 20 Łalerzy. "SB©

41

>«£•
m
H®-

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

A d a m a  B e d n a r s k i e g o
p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  

z u l .  W i ś l n e j  1. 4 n a  u l .  Zwierzyniecką 7.
i w y k o n u j e  w s z e lk i e  r o b o t y  w  z a k r e s  t e n

wchodzące. 164 4 4

\ f i l l a w C habów ce,

tuż przij stacjji kolejowej,
s k ła d a ją c a  s ię  z 6  ub ikacyj m iesz- 
k a lu y ch  w raz z w szelkiem i, po trzeb - 
nem i zab udow an iam i, p iw nica i 2 -ma 
ogródkam i, obok k tórej zn a jd u je  się 
p a rc e la  bu d o w lan a  w  obszarze  4 0 0  
sążn i □ ;  oprócz tego  p rzy n a leż ą  
k ó n s e n s y : re s ta u ra c y jn y , noclegow y 

i w yszynk  trunków .
C en a  8 .0 0 9  k o ^ o n .

P o ś r e d n i c t w o  w y k l u c z o n e .

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  Antoni D uda 
235 w C habów ce 4 6

^ / a m i e n i c a
ąj % II. piętrowa=
z ogródkiem  w n a jła d n ie jsze j 
i n a jzd ro w sze j dzielnieg m iasta 
w b lis k o ś c i P°^°2 oną
z powodu stosunków familijnych

za cenę 9 5 .0 0 0  koron 
do sprzedania.

Egloszema pisemne pod „Kaml61llca“ 
przyjmuje dział ins. „j^aprzodu11.

O d  l a t  12-tu z a s z c z y t n i e  i d a l e k o  z n a n a  f i r m a :
BiWMIfp&AW: K R A S IC K I

obecnie K r a k ó w ,  n li« tn  K a r m e l i c k a  Ł .  4 ® ,  I .  p ię ta * © .

O

O) -D

n  ^ 
-2 2  2  SO CS rS*
N c  Ô

% ^  ci• r-4 »o
J *  o
O Cj*

l i f
^  cd
^  SS3 ^Ł_

Dh

Poleca i
O f ic y a l i s tó w
S ł u ż b ę
R o b o t n i k ó w

Udziela I n f o r m a c y i

w  s p r a w a c h  s ł u ż b o w y c h .

Reklamuje zakłady krajowe

Ułatwia J K u p n a
S p r z e d a ż e
D z ie r ż a w y

Najem
m i e s z k a ń

Utrzymuje ageneye ogłoszeń

Przyjm uje
( A d m i n i s t r a c y ę  

< r e a l n o ś c i  i k a m i e n i c  
I o r a z  k o n t r o l e  r a c h u n k ó w .

Agencya handlowa zastępuje naj pierwsze firmy i poleca doborowe
towary wszelkiej jakości.

TJ
3  OO —• to

^  =■&
g - 3  10
i - p s
p  N- 5cP D 

O j =ct-*P  S.
5 .
CD*

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEtO  r a d c y  m ed .  D r a  M ii ilera  —  w y s z ło  
w  n o w y m  i r o z s z e r z o n y m  3 7 .  n a k ł a d z i e —

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

j a k o t e ż  o l e c z e n i u  t y c h ż e .

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  z a  n a d e s ł a n i e m  
1 k o r .  20  h a l .  w  m a r k a c h  

26  3 7 — 5 2  C i i r i  R b ó e r  B ru n s z w ik .

m t

F i l i a  c, k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W IE ,
k u p u je  1 s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e ; -  

s z i j in i  w a r u n k a m i

w s z e l k i e  p a p i e r y  

w a r te ś -c io w @ , 
w y d a je  3 V 2% ,  i 4 %

a s y g n a ty  k a s o w e  
przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bież. oprocentowując takowe po 4 %

P r z y j m u j e  depazyta wartościowe d o
p r z e c h o w a n i a ,  u d z i e l a  z a l i c z k i  n a  p a ­
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u t e c z n i a  z l e c e ­
n i a  n a  z a k u p n o  l u b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  
n a  g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  

14 5 2 — 100

f i l

Firmie B ro n is ła w  K ra s ic k i  w ubiegłych latach pod wiosnę li 
tylko na w artość firmy powierzali obcy ludzie do 4 0 . 0 0 0  corocznie.

K o r e s p o n d e n c y a  w j ę z y k u :  p o l s k i m ,  r u s k i m ,  n i e m i e c k i m ,  f r a n c u s k i m .  —  F i r m a  n a  r a z i e  z a t r u d n i a  
8  b i u r o w y c h  p o m o c n i k ó w  i w k r ó t c e  p e r s o n a l  p o w i ę k s z y ,  to  t e ż  k a ż d a  k o r e s p o n d e n c y a ,  k a ż d a  m o ż l i w a  

s p r a w a  b e z z w ł o c z n i e  z a ł a t w i o n a  b y w a .  —  D o  k o r e s p o n d e n c y i  u ż y w a  m a s z y n  d o  p i s a n i a .
— -----------  — ---------V * ----------------------- — -------------------

S O H U T Z  I  C H A J E S
D o m  bankow y 1 kantor wym iany.

L w aw , pl. M a r y a c k i  I. 7.
K u p n o  i s p r z e d a ż  e f e k t ó w  i m o n e t .  W y ­

p ł a t a  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  o b l ig a c y i .  
—  L o sy  n a  s p ł a t y  m i s s i ę c z n e  od  t r z e c h  
k o rn o  p o c z ą w s z y .  B e z p ł a t n a  r e w i z y a  l o s ó w  
i e f e k tó w  p o d l e g a j ą c y c h  l o s o w a n i u .  P r o ­
m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń  w  r o k u .

Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a  się  o d ­
w r o t n ą  p o c z t ą  n i e  l i c z ą c  p ro w iz y i .

L i s ty  i p r z e s y łk i  u p r a s z a  s ię  a d r e s o w a ć  : 

5 2  D O M  B A N K O W Y  6 2 — 90

S o b i i t z  i C h E j e s ,  Lwów ,  pi M a r y a c k i  7.

KOMPLETNY UNiFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej

mało używany

tanio  
do sprzedania.

Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu“ Kraków, Bracka 1. 15.


